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„ D z i e l i  K o t a r  w  m i W f r m  n i e d z i e l e

Konferencja dla kontroli handlu bronią.
U sta len ie  o d p o w ied z ia ln o śc i rząd ów .

GENFWA. 16 6. (PAT.) Na plename'm 
posiedzeniu Ikonfejrenjcji dla spraw1 kontroii han. 
dlul bronią (przyjęto (w* trzeiaiejm czytaniu tyl­
ko 11 artykułów, nie sprawdziły się więc ocze­
kiwania, iż będzie przyjęta cala konwencja, 
Angjja zgłosiła przeszło 30 poprawek, z po­
śród1 których większość już przyjęto. W  spra­
wie kontroli broni ładowanej przez stow arzy­
szenie strzeleckie, delegat Czechosłowacji — 
zgłosił poprawkę, domagającą się, aby1 broń tę 
nabywały tnie stowarzyszenia wprost, ale, aby 
broń była dostarczana rząoom , k tó re ' wmny 
dokonać podziało pomiędzy stowarzyszenia. W  
ten isposób rządy będa niejako związane, że 
wt izwiązku' z tefmi zugulpami nie mogą tłu ­
maczyć się niewiadomośidą staniu; zakupów. Ta

poprawka początkowo była zwalczana przez 
Amerykę, Czechosłowację poparły kolejno Pol. 
ska, (Ruimubja. Jugosłiawja i SzWeCja. Wszyscy 
zwlrćflili jsię db delegacji amerykańskiej z pro­
śbą o uwzględnienie poprawki. Deiegat Ame­
ryki Bur ton odpowiedział k ró tką mową. w za­
sadnie krytykując poprawkę, ale oznajmił, że 
dla dobra konwencji lulznja poprawkę Małej 
Ententy, NastępUie toczyła się dyskusja po- 
nnędży 'delegatami U.rugwlaju i Chin w1 spra 
wie jawności, była io dyiskulsja dość długa i 
zawiła. Komitet (redjakicyjny~ma obradować w 
jak najszybczem tempie, t^ak, aby dzrś zakoń­
czyć uchwalenie wszelkich poprawek db trze. 
ciego czytania. - '

Walki w Chinach.
LONDYN, 16 6. (PAT.) Do dzienników1 

tuit. donoszą z Szanghaju1, o zamordowaniu 
przez Chińczyków z zsadzki pewnego inży­
niera angielskiego. ToWiarzysząca mu; młoda 
Angitlka została przez napastników poraniona.

PARYŻ 16 6, (PAT.) Figaro stwierdza, 
że propaganda cudzoziemska w Chinach pod­
sycana przez Soyjer.y je s t skierowiana w pierw­
szej Iinji przeciw Anglji i żeby Anlglja miała 
sWolbódę akc.|i na ‘dalekim wschodzie, jest nie- 
tbędhe, aby w Eulrooie zapanował star1 zu 

pełnego bezpieczeństwa. Gaułois zauważa, że

bol®zewiz,m szuka wszędzie, gdzie tylko może 
słabych punktów, aby podhieść wscnód prze­
ciw1 zachodowi. Trzeba Więc, aby sprzymie­
rzeńcy izurganizowali się i połączyli ona wspól­
nej walki przeciw bolszewizmowl

Gplnja sowiecka o Chinach
RYOA, 16 6. (AW.) Jak dónoszą z Mo­

skwy odbyły się tam liczne wiece na których 
ogłoszono jprotesty przeciwko ingerencji ka­
pitału; zagranicznego w sprawy wewnętrzne 
Chin.

D yskusja nad budżetem .
WARSZAWA, 16 6., (Teł. w ł ) Na dzi- 

siejszen. posiedzeniu senatu toczyła się dysku­
sja  nadi budżetem ministerstwl; koleji.

Sen, Tbullie domagał |s,ię zmniejszenia wy­
datków na administrację, ooczetm min1. Tyszka, 
oświadczył, że przychód brlUtto z koleji o- 
bhcza na r . d. ao wysokości 94 milj. zł. z 
czego zyslk czysty Iwymesie 37 milj. zł.

Co !dto zwyżki taryfy osobowej, usprawie­
dliwia ją  minj)Ste,r;, t  etm, że od r. 1924 obniżonlo 
taryfę rowai ow ą w celu ulżenia przemysłowi.

Końcowe przemówienie wygłosił, jako re- 
fer,ent towy sen. Siedlecki.

Następnie referent sep. Januszewski om a , 
w iał buldżet (ministerstwa spraw Wbjsk. i za­
znaczył, te  gospodarka wojskowa znacznie się 
poprawiła,

‘ łbszerJit przemówienie wygłosił następnie 
tmin. Sikorski, który podkreślił, że zarzuty

dotyczące rzekom ego militaryzmU Polski są 
Coraz słabsze.

Daje isię zauważyć popuawa w zaopatrzę, 
nią armji, k tóra (cierpi na b rak  podoficerów1. 
Na foczny kontyngent 200 tys. rekrutów, — 
Wjciela Się db wojska tylko 117 tys.

Po przemówieniu; kilku senatorów; zabrał 
głos towy sen, Posne|rr zazn|aiczając, że w spra­
wozdaniu (ministra nie znalazł ustępu, k tó ryby  
JfftÓWił o dokształcaniu żołnierzy w duichu o- 
bywatelskim. Mowlęa zwraca uwagi na fakt, że 
ar.mja jest niejedbolita, dzielą ją różnice wy­
znaniowe i rtarodówościowe. Należy znaleźć 
plpogram, któryby te  różnice zatarł.

Należy (rótórneż stwói zyć warunki współ- 
żyda izołniepziy, ze społeczeństwom.

Nostępnie sen. Bulzel (referował budżet 
(min, spraw zagranicznych. W  dyskusji zabrał 
powtórnie głos towy sen. Posner, ©odnosząc,

że polityka Polski miUsi być pokojowa opie- 
rać się na zasad‘aćh pacyfikacji i stabilizacji 
stosunków1 w Europie.

Dopóki mimslerstwo prowadzić będzie po­
litykę pokoju  PPS nie odjmówi m u popa - 
da.

INCYDENT Z P. GRABSKIM.
* Po referacie i dyskusji nad buoż. mini. 

se.rslwa robót pUb.. zabrał głos sen Nowo­
dworski [(Chdj). który oświadczył, że w d‘ja- 
rjUlszU sejmowym, pojawiła się notatka, wedle 
k tó rtj preimier Grabski miał oświadczyć że 
sen. Nowodworski czerpie swe wiadomości o 
-etmuneracj ich dla urzędników1, od woźnych.' 
Sen. Nowodworski oświadcza, ze nie czuje się 
obrażony tą notatką, lecz stronnictwo jego za­
żąda (wyjaśnienią.

Marszałek senatu oświadjczył. że zwrócił 
=.ię w tej spirawm do prem iera który ubolewał 
nad1 mej dentem. Pozatem marszałek stwie-- 
dził, że zajścia tego rodzaju  obniżają powa­
gę Isenatit, wobec czego należy ich unikać w 
przyszłości. i

Soalony k:ścio«.
WARSZAWA, 16 6. (PAT.) Straty spo­

wodowane przez wielki pożar kościoła św1. 
Stanisława na Wroli są bardzo znaczne. Pastwą 
płomieni padł chór kościelny, organy, środ­
kowa śdana oraz wnętrze w.eży. Spadające 
trzy 'wielkie dzwony przebiły otw ór w skle­
pieniu, nad chórem i do potowy stopione spa­
dły na posadzkę świątyni. Nawa kościoła nie 
uległa na szczęście zniszczeniu1. Prowadzone 
są szcmg iłowe dochodzenia co do przyczyny 
powstan>a pożaru.

Sowiety płacą długi.
PARYŻ, 16 6. (AW. ) ..JoUlrnal" zestawia 

w następujący sposób wyniki rokowań frari- 
cu|sko-sowieckich w sprawie sprały długów1 sc- 
wieidkioli : Frannutscy eksperci określają sulmę 
dkugów1, które sowiety zgodziły się Francfji 
mpłacić ina 10 tmiljardów fr zł. 1

SazraboclB w PoIShB
WARSZySWiA, 16 6. (AW.) .Według infor- 

macjyj ui-zędU Pośrednictwa Parny ostatnie sura 
wózdanie za czas od 30 maja do 6 czerwca rb. 
wykazuje ogólną lipzbę 172,730 bez~obntnych 
w  Polsce W{ stosulńku dó poprzedniego ty ­
godnia liczbat a Spadła ta  spjadła o 410 osób

Z frontu matokaftskidgo.
PARYŻ, 16 6. (AW.) W Czasie swego po­

bytu w Mą okku Painleve udzielił wywiadu 
korespondentowi Wojennemu ,.Petit Paris“  — 
oświadczając, że Francja nie znlecha nigdy 
dzieła (cywilizacji, k tóre zaczęła prow adzi’ w 
Marok ku1. W ojska fiąpcuskie znajdtiją się o-« 
beęnie w przededniu decyfdt jąowch w.alk, k tó­
re  imuSzą aoprowadzić dó zwycięstwa Francji.
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D z iś : Współczesny dram at wielkomiejski roz­
grywający się w New-Yorku

Szalone dziewczęta
W głównej roli: G O R IA  S V A N 5 0 li,

D z iś : W spaniały dram at życiowy w 8-m iu aktach

M ąrż p rz e c iw  ż o n ie
W głównej roli słynna tragiczka PI N A  M E N IH E L L I. 
Prześliczne zdjęcia z natury, św ietna gra artystów.

III Kongres Związków Zawodowych.
WARSZAWA, 14. czerwca.

ORGANIZACJA I TAKTYKA.
Referat I o w . Szczepkowskiego. — Ciężka 

syk  a "ja gospodarcza i kryzys, których końca 
nie można przewidzieć, około 200 tys. zare­
jestrowanych bezrobotnych, 500 tys. robotni­
ków na emigracji we Francji, 200 tys. na emi­
gracji w Niemczech — oto >to, na którem roz­
wija się nasza działalność. Przer ys łowcy dą­
żą do powrotu 'do dawniejszych wartmków p ra ­
cy  oo skasowania 8 godz dnia roboczego ii n. 
zdobyczy klasy pracującej. Przed k p ią  ro ­
botniczą staje w całej wielkości zagadnienie 
obruny dotycnczasowycn zdobyczy. Przem y­
słowcy posiadają swoje potężne organizacje ze 
słynnym Lew iatanem na czele. Przeciwstawić 
im s ę mogą tylko centralne organizacje związ­
ków zawodowych, organizacje silne i karne, 
dimo uchwał, niema jeszcze dziś ścisłej cen­
tralizacji. Co więcej, pojawiają się próby jak 
np. ui metalowców, tworzenia odrębnych orga­
nizacji tokarzy, giserów itd. Jest to błędne 
mniemanie, jeśli kto sądzi, że w* ten sposóo po­
prawi się byt robotników danej gałęzi. Komisja 
Centralna dążnościom tym ako szkodliwym, 
nędzie się stanowczo przeciwstawiała.

Omawiając znaczenie klasowego uświado­
mienia w Tućhui zawodowym ,tow1. Szczerkow- 
ski 'wnosi o  podniesienie wysokości wkładek 
co Umożliwi spotęgowanie pracy oświato ‘ej. 
Podhiesienie w kładek jest liSeodzowne i ze 
względu na potrzeby tworzenia funduszr s tra j­
kowego.

O ile taktyka związków zależy od waruki- 
ków oylui klasy robotniczej, o tyle wynik wal­
ki zależy od siły i zaw sze trzeba zgóry obli­
czać. czy walka ma szanse powodzenia.

Trzeba tu potępić ptrejki dzikie, nieprzy­
gotowane, albo bezmyślnie wywoływanie, albo 
d 'a  demagogji III Międzynarodówki.

Walki ekonomiczne mUszą być prowadzo­
ne w poszczególnych gałęz.ach. a strajki pow- 
szcchne, dlo których prą zwolennicy III Mię­
dzynarodówki, są dopuszczalne tylko w* w y­
jątkowych wypadkach, w  wielkich politycznych 
walkach.

Chodzi te,raz o ogólną politykę zw. zaw. 
Z volennicy III Między Uarodówki Chcieliby ra ­
dy  /.awoclowe uczynić tereneim swych politycz­
no - partyjnych harców. Jest to  rzecz w toga 
rtuichowi zawodowemu i zaWsze ją zWalczać 
będziemy.

Nie możemy także zgodzić się na zupełną 
apolityczność związków. Jesteśmy za współ­
działaniem związków z partjami socjalistycz­
nemu. (Oklaski).

Wgł DSOwaniu przyjęło rezolucję Komisji 
Centralnej z drobnemi poprawkami Komisji 
wnioskowej.

Referat
O STANOWISKU ZWIĄZKÓW ZAW ODO­
WYCH WOBEC OBECNEJ SYTUACH GO ­

SPODARCZEJ
referulje tow. pos. Żuławski- Mówca podkreślą 
na wStęoie. iż kryzys i beziotoocie są ■ ściśle1 
związane z obecnym ustrojem kapitalistycz­
nym.

Omawiając specyficzne powody kryzysu 
w Polsce, mówca charakteryzuje obszernie -a- 
bunkowp politykę przem ysłu w okresie infla­
cji, wykazując, iż rezultatem tej polityki jest 
właśnie obecny stan gospodarczy kraju1.

Metoda przemysłowców. polega jąca na 
tern iż skutki inflacji ponosiła wyłącznie klasa 
pracująca, a przemysłowcy, kosztem szero­
kich mas odbudowywali przemysł (nie dosto­
sowując go jednak zupeiłnie do ootrzelł i w a­
runków kraju1) doprowadziła do zupę niego zni­
szczenia polskiego ‘konsumenta.'1 P-zemysł. k tó ­
ry  nie dba o konsumenta, musi zachwiać się 
pr ędzej czy później i stało się to  jeszcze przed 
stabilizacją w alu ty  gdyż zunożała ludność już 
w1 |r. 1923 nie była w- stanie konsumować p ro ­
dukcji. Kryzys wówczas nie nastąpił, gdyż 
przemysł. Inie (mając febytu, W kraju , radził sobie 
sztucznym eksportem, opanym  na taniości 
produktów, wynikającej ze stosunków  itrfla- 
ccyjnych. Z chwilą stabilizacji wialuty, tt-n sztu. 
idżny ekspon t uśtdł i skuftki rabunkowej gospo­
darki przemysłowców' zostały w  całej pełni 
Ujawnione.

Mówtca wykazuje cyfrowo, rozpatrując 
wszystkie Ważniejsze działy produkcji (węgiel,

żelaze cukier. 1 i t. J .), jak dalece została 
Zmniejszona konsurucja w kra (U. Niema prze­
m ysłu w Polsce, któryby był ponad miarę roz­
budowany. o  iieby nie wyniszczono konsulinen. 
ta i konsumeja była nor n a  Na. Przemysł nasz, 
c u c ą c  żyć. ,rr'u)si odbudować to. cc sam zmsz- 
Iczył: t. j.
ODBUDOWAĆ KONSUMENTA W POLSCE,
umożliwić irnu nabywanie produktów.

(W tym  celu mówca Uzasadnia komecz- 
ność jaknaszybszego przeprowadzenia retor. 
|my rolnej, k tóra podniesie zdolność konsUm- 
cyjną szerokich mas ludności wiejskiej, a to z 
kolei — da zaroDĆk robotnikom w przemyśle. 
Tak samo domagamy się poamesienia możnb- 
śc  konsumcyjnej itdbjotnflków. a tymczasem 
— haódwlrót — przemysł nasz 'Usiłuje s :ę po­
dnieść przez obmzarfie płac robotniczych' i od­
bieranie robotnikom zdouyczy społecznfych. 
Jeis tc najbardzie j błędna droga, gdyż obniżę, 
hie płac robotniczych ozniaiizać 'może1 jedynie 
nowe zmniejszenie konsUmcji. Koszta {odnie­
sienia konsumenta należy całkowicie przerzu­
cić ina klasy posiadające.

Dalej jmówCa występuje ostro  przeciwko 
wysokiej stopie proceintowój, przeciwko oraz 
przeciwko wygórowanym wydatkom na armję.

7 Rozulmiemy wszyscy konieczność dblronly 
naszego kraju. ,ale armja. za którą nie będzie 
stal silny przemysł, w’ imię k tó re j wyniszczać 

! si ębędzie szerokie masy ludność - nigdy nie 
potrafi skutecznie walczyć z wrogiem. Nasu- 

■ wa to myśl. że taka armja nie jest potrzebna 
Jla obrony kraju, ale ala utrzymania .,w‘e- 
Wnęfrznego ładu'".

j Kapitalizm, który stał się przesżkoda do 
odbudowy przem ysłu która sam powołuje się 
przed scołe(cz°ństwem na to, iż nie posiada ka- 

l piiału d'o odbudowy Iprzemysłu. sam w ten spo­
sób decyduje iż rola jego została skuńczona.

Mówtca (stwierdza, że należy podjąć ener­
giczną Walkę c Upaństwowienie całego szeregu' 
przedsiębiorstw, k tó re  do Upaństwowienia doj­
rzały. a tam, gdzie Upaństwowienie jest nie­
możliwe należy* dążyć do jaknaj większego 
wpływu Iklaay robotniczej na prowadzoną gto- 
spodarkę: t j.t tworzyć rady zakładowe o sze­
rokich kompetencjach.

Mowjca wykazUje, jak  dalece szkodliwe dla 
klasy rób i dla 'Całego Państwa jest tw orze­
nie pirzez kapitalistów tak  zw. trutstówt i ka r­
telów, k tó re  imają na icefu osiągnięcie przez 
zrzeszony kapitał w przemyśle bezwzgiędć ei 
Władzy.

W końcu swego referatu, tow. Ż omawia 
sprawę eksportu podkreślając iż eksportu' nię 
Wolno torou adzić kosztem wyzvskU klasy ro­
botniczej danego krajni Taki eksoort nigdy 
nie stanie się zdrową podstawą przem ysłu  
Polska, jako  państwo tranzytowe między

E  $eatru "Yft elki ego.
.Joanna d’ Arc“, kronika dramatyczna w 8 aktach 

B. Shawa.
O dyrektorze Czarnowskim, opowiadano 

w ostatnich czasach, że opuścił zupełnie 'ęce, 
zostawiając te a tr  i to, co się w  nim dzieje, 
prawu bezwładności. Nie wiem, ile jest prawdy 
W tyjch pogłoskach, w  każdym jednak razie nie 
świadczy o tern ostatnia pi e m i e r a ,  którą dy­
rekcja postarała się wystawić z  pieczofowtą 
starannością,.

Przedstawienie rozpoczęło się pod znakiem 
ogólnej nieufności ; nie wietrzono ani w p, 
Skrzytlłowską jako  przedstawicielkę bohater­
ki ani w  możliwość odtworzenia ma naszej sce­
nie historycznego i (obyczajowego ducha epoki. 
Ptrzyznam się, że i ja  byłem  prawie peWny, 
iz Imłoda a* tystka, k tó re j dotychczasowe Wy, 
slępy nie zapowiadały rewelacji wybitniejszego 
talentu, załamie się pod ciężarem .ron, żd 
braknie je j >ddeChu. Tylmczase!m stało się 
trochę inaczej. Rewelacje) wprawdzie nie było  
ile p. SkrzyJłowtska z roli swej wyszła — 
jeśli się tak 'można wyrazić — óbtonną ręką. 
Ten sukces osiągnęła główrtie dzięki te|mU że 
Udhwyriła właściwy ton, W jakim Utrzymać na­
leżało połę: że odpowiednio dc założenia ca­
łego Urwlotnd ‘ do  koncepcji autora odnośnie do

bohaterki nadała kreowanej postaci fizjogno-1 
m ję  bezw zględncgo realizmu odcinającą się 
ostno od1 wSzj*stkiego, Co trąci mistycyzmem 
legendy. Oczywiście duiża w tdn zasługi reży ­
sera. k tó ry  w pełnelm zrozumieniu Charakte­
ru sztuki realistycznem traktowaniem ca łoś o 
zbliżył przedstawienie dic tego  wzoru, którem u 
przyklasnąłby autor.

Bo Shaw — W przeciwieństwie do dwóch 
biegunowo różnych koUcep-cji Joanny d*Arc 
tak Iw historji jak' i w literaturze — Usiłował 
z imiroku stuleci wyłonić je j wierny, praw- 
uziWy Obraz, me dając się unieść ani legen­
dzie, która otoczyła ciekawą tę postać aureolą 
eUdlo!wnośqL i świętości ani drwiącemu scepty­
cyzmowi, ośmieszającemu ją  jako Obłąkaną 
wizjonerkę, a nawę' szarlatankę. Shaw tw ier­
dzi że jego Joanna jest historyczną Joanną — 
tak jak historycznie wierne jdst tło. na jakiem 
W srtuae występuje. Abstrahujem y od epilo­
gu!, IW którym autor daje folgę swojej długo­
letniej inawyczce naświetlania życia satyrycz­
nym luśniiechem! i fw'>ktrzyWiania wszelkiej p ro­
stolinijności, bo  epilog, ten nie ma najmniejsze­
go 'związku z treścią i charakterem sztuk i; 
jest doczepką, (mającą zadokumentować. żó 
auttor mimo wśzyistkó pozostał sobą, starym 
Bernardem Shaw, podważającym ws.zystku 
idole i ajutorytety..

P. Skrzydłowska sięgnęła po odpowie­
dzialną rolę i robiła bardzo Wiele, aby ją  w! 
pełni opanować. Po za real-zmem zeWnlętrz- 
ności, k tóry  zacnowany bvć musi. należy w y­
dobyć z nieji i Ukazać ów kategoryczny impe­
ratyw. będący dUszą działalności Joannty, ow i, 
niezłomną pewność, że jtest wysłana przez 
Boga i natchni >n(a głosami Jego świętyd., by 
ratowała Francję ReWmość ta  potężniała u! niej 
w imiąrę, jak  rosły sukcesy, potwierdzające jej 
uosłanniictwo — dio czasU: do ukoronowania 
delfina W Reims. Potem, a zwłaszcza w chwila 
u ję a a  je j i Wydanie Anglikom, Joanna wypada 
z (mesjanitcznej swej ro l i ; staje się słabym, po­
konanym jazłowiekiem który widząc, że Wszy­
stko stracone, pragnie Uzyskać wollnlość i wly. 
rzeka się przesz-ości. Joannt w  epoce swego 
tryumfu narzucająua despotycznie swą wólę 
armji i społLiczr.ośd, repitezentow anej przez 
kościół, i przez to  wywołująca konflikt, k tó ry  
ją  zgulbił, w  godzinie prostracji, wiwołaneji 
niewolą i widmem śmielpcli, odrzeka się ,,he- 
rezjif<, peddaje się zWydęskim siłom w na- 
dzieji że pokorą odzyska WOkios . Są to fak- 
ta historyczne i na n!ie pow'ołaje sie Shaw. 
k tóry  sulmiennie przesttUdjoWał matldrjiały, od ­
noszące się do je j działalności — ,a te rakta 
świarllczą. że legenda, 'ylmiaWiając Wi nią Uad- 
przyrodzoną Władzę ouldowntśd jest jak  zwy-
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w Schode m a zachodem, może odegrać ważną 
rolę ekonomiczną. Połuzerte to należ]" wyzy­
skać i opfrzeć politykę eksportowy na trak ta ­
tach handlowtych, zd row ej' wymianie toura- 
rów — ale nie na wyzysku klasy robotniczej. 
(Oklaski).

W  dyskusji zabiera (głos szereg delegatów1. 
Między in, tow. tow. Zdanowśikti i Zybert oma­
wiają Śprawy em igracyjne; tow. Adamek za. 
poznaje sbujchaczy z  (rozmiarami kryzysu1 i bez . 
robocia na Górnym Śląsku.

Przedstawiciele grupy komunisty, znej k ry ­
tykują złożone Wnioski, przedkładając odręb­
ne rezo tuleje.

Tow. Żuławski odpowiada obszernie na 
dyskulsję. Między in. wykazuje śmieszność 
twierdzenia jednego z przedstawicieli grupy 
komunistycznej, jakoby ..podhiesicnie' kon. 
glulmicji" było fk c ją . Ten sam delegat mówi, 
ze w ooecnym uKstyoju nic nie da się zrobić dla 
poprawy (Stosunków gospodarczych i jedno­
cześnie twierdzi, że UBtrój kapitalistyczny nie 
da się przedwcześnie obalić, czyli, ze w edług 
niego, tw&zelka akicja dla poprawy bytu! klasy 
robotniczej je st bezCdawo. Mówca wyk z au1 je, 
iż — podniesienie zdólnóści konsuim zyjnej 
Szerokich (mas bynajmniej nie jest fikcją, za­
znacza, że wspomniany delegat chciał widocz­
nie usprawiedliwić, czeimU i W" Rosj; holsze- 
ciCkiej produkcja spadła o 40 proc. W sto- 

snlnku dio przedwojennej. Podniesienie zdol­
ności ko r st"mcyjne j szerókich mas wydaje się 
temW delegatowi fikcją, bowiem w Rosji tego 
me osiągnięto!

W  głosowaniu; rezolucja tow. Żuławskiego 
w oprawie stanowiska związkó|w! wobec obec­
nej Sytuacji gospodarczej przechodzi wszyst- 
kiemi głosami przeciwko 9 głosom opozycji.

Taką samą ilcśidą głosów Uchwaloną zo­
staje (rezofulcja w sprawie nowego środka płat. 
niczego, oraz wniosek Wydziału1 Em igracyj­
nego Kom. Cent,r. w sprawie wychódźtWa ro ­
botniczego Wniosek ten w!zy\va Kom. Centr- i 
po&zlczególne związki do rozwinięcia Wydatniej 
działalności w dziedzinie połmocy robotnikom ; 
zakładia energiczny protest 'przeciwko pro jek­
towi Ustawy o tak  zw. wyłączności portów' poi. 
skich'; domaga się natychmiastowego wniesie­
nia przez Rząd projektu ustawy emigracyjnej 
i rozstrzygania spt,aw,djdótyjęjząjęych wychodź- 
twa, jedynie przy współudziale organizacji za­
wodowych ; stwierdza konieczność prov adzenia 
wśród emigrantów z Polski szerokiej agitacji 
za lw|Siępowanie/r do zw. zaWt i Walki o cał­
kowite zrównanie prawi i {warunków1 pracy emi­
grantów 7. warunkami robi. miejscowych.

Również Ulchwalono' tą sam ą ilością gło­
sów Wniosek- wyrażający protest przeciw na- 
ylujSzeniU przez przedsiębiorców', samorządy i 
Państwo zasady konstytulcji przyznającej każ­
demu obywatelowi Lez względu na narodo­

wość i Wyznanie, równo prawo db pracy.
Wniosek ten protestuje1 specjalnie prze­

ciw bojkotowi, stosowanemu Wbbec robotn. 
żydowskich w  przedsiębiorstwach państWó- 
W/yjcjhi jkjapnulndllnlyol/i poleca Kom. Cetitr. pro­
wadzenie energicznej akcji o wprowadzenie w;’ 
życie (równego prawa db pracy dla wszystkie! 
robotników.

OBRADY POPOŁUDNIOW E.
ipraw ę (Stosunku związków zawoJÓwych 

do akcji partji komunistycznej na terenie 
związków referuje tow. pos. Stańczyk.

Mowica Wyjaśnia, że przedkłada kongre­
sowi wniosek o odrzucenie współpracy z par- 
tjami Ikomulnisayiczneml, gdyż chcemy uchronić 
TUlch robotniczy od1 fałszywej jedność.

IV: wica cynuje znamienn'e ośwriad'cz<nia 
przywódców iruichU komunistycznego w spra­
wie „jednolitego frontu", prze'dewszystnie'm 
więc płowa ZinowjeWa. wygłoszone wl ,r. 1920 
na kongresie międzynarodówki komunistycz­
nej, iż Ams+erdam koimUniś(Ci mUszą rozłupać, 
pozostając W oragnizacjach zawodowych so­
cjalistycznych różnych krajów tylko po to, aby 
iroboiników Oderwać od Amsterdamskiej Mię- 
dzyuiarodóWl- i ! , I

Pirzez icztery lata kolmiUniści' niszczyli i 
rozbijali organizacje zawodowe we wszystkich 
krajach1. Widząc jednak, że metoda ta nie 
przynosi iffn zwjTdęstwa w r. 1924 taktykę 
iswbją |zimienili. dążąc jednak ao tego samego 
icelu, rozbida Amsterdamskiej Międzynaro­
dówki.

Na kongresie w ,r. 1924 Zinowjewoswiaó- 
tOzył, że woibec b. udhości technicznych nale­
ży obecnie zwalczać socj,alistów nie w  o tw ar­
tej wai|oe, ale drogami okólmejmi w" podstępny 
sposób, przy rompoy tak zW. „jednolitego 
frontu" .

oTwl Stańczyk przytacza szereg przykła­
dów, potwierdzających aż ladto dobitnie, iż 
komuniści zwalczają pmaWdżiwie jednolity 
front robotniczy; nie zależ]" im wcale na tw o­
rzeniu silnych organSzacji zawodowych, a tyl- 
kG <d | / ą  do  opanowania pulchu zawodowego 
dia Swych partyjnych, komunistycznych celów’.

W (myśl swoich wywodów mówica przed­
kłada (następującą (rezolucję: ,

j,Stwierdzając, że stanowisko Komuini. 
st]"cznej Partji Polski wobec organizacji za. 
wOdoWyich nie Uległo ónianie, — że da te­
renie Związków w  dalszym ciągu) tworzone 
są przez nią komórki, którytdh' zadaniem jest 
paraliżowanie akcji odpowiedzialnych dał 
i tw prasie per jody aznej i odezwach w’ dal­
szym (Ciągu! prowadzona jest oszczercza nie­
raz kampaiijE, mąjąqa la celu podkopanie 
zaufania ogółU) robotników db kierownictwa 
organizacji Izawodów-ych. — Kongres Uznaje 
działalność tej partji za w rogą dla intere-

kle fantastycznym mitem, przez naiwnych i 
przeczulonych Ibranym za rzeczywistość. Co 
więcej, Shaw, pragnący odtworzyć historycz­
ną postać narodowej bohlate!rki Franjcji, nie 
nadaje jej nawet dech patologicznych króiremi 
starano się wytłumaczyć (jej wysitąpaeme, i dzia­
łanie; nie (mu on(a niic wspólnego z owa o 
wiele (wieków później żyjącą dziewczyną z  
Lourdes, która dałja początek całej cudowno­
ści" tego miejsca, (mimo, że niezbitymi dowo­
dami stwierdzono, iż je j  „objawienia" były 
wywołane (Chorooliwośdą je j ustroju psych.- 
dznego.

Sądzę, iż jest to  dostateczną pochwałą, 
jeżeli poWitrm ze w tej niełatwej do Umieję­
tnego ^Krystalizowania roli p. Skrzydłowska, 
trzym ała się dzielnie. Braków, k tóre się nie) 
dadzą |uls|ulnąć, nie (mc żna się pozbyć1 warunki 
zewnętrzne n(ie predestynują te j aitystki na 
bohaterkę wojenną w  stylu Joa'Tny, a głos jej' 
nie Umie objąć tej całój skali brzmień która 
tworzy z mego ży wioł uUdbWny i potężnty., 
Poza tern raziła Imnie dykcja imitująca gw arę 
naszych g ó ra li; akcentowanie na trzeciej i 
czwartej Od końca, spr; eczne z uoczncidm har. 
monji naszego języka, pobiło wrażenie czegoś 
pytwjahiego, nieodpoWiadlaj ąoego typowi boha­
terki, mimo (całej ,,wfeioskośrv je j pochodzć- 
*ia. ^amtn^wszy te Usterki, grze artysfki trze­

ba przyznać żywość barwność i co najważ­
niejsze, szczerość. Niechodziłe na kotuirniacn, 
niepopadała w sprzeczności, a zatemi nie zała. 
imała linji psychologicznej i artystycznej. To 
jUż jak bardzo dużo.

Reżyserja p, Czarnowskiego w ykazała piel. 
ne zrozulmienie dtucha i rodzajowości utwb- 
rul. Przepiękne dekoracje zasłuiżonego bardzo 
dla naszej sceny p. Balka, Ujęły ccałość W ra . 
my, godne obrazu

Artyści — jakgdyby na "lożegnanie sezo­
nu  a imoże też w przyipiuszczeniU, ze) m ustruje 
ich oko nowego dyrektora — starali się Wy­
dobyć z siebie maksimum tego, (bo dać mogli. 
P Orzechowski, z świetnie oddaną, g łupko­
watą nonszalancją wałęsał się po scenie, jako  
kretynizmem obarczony delfin późniejszy Ka­
rol VII. Baruzo Wyraziste typy trzech dostoj­
ników kościoła dali ppi. Lochmian, Rygjar i 
Gliński, piefl wszy jakc emanujący og:omne 
dostojeństwo swej godności arcybiskup z Rei- 
mis. druga jako choleryczny imperjalista an­
gielski kapelan, trzeci w roli układnego i sub­
telnego dyplomaty 'biskupa z BeauYais. P. Ry­
gi erowi zarZUcić ledYnie muszę zbytnie for­
sowanie głosu, k tóre zagłuszało Joannę w ła­
śnie w  jej iiajpiękrtiejszyich wynurzehiacb — 
oraz przeciąganie loloza 'granice wyt_Z]imalości 
nerwów maszych, końcowej scerty rozpaczy. —

sów klasy robotniczej i organizacji zawo- 
dowy,dhj i pf zestrzega ogół robotników przed 
zgubnelmj następstwami szerzonych haseł 
pozornej jedności organizacyjnej. ; ■

Uznając koniecznjość zjednoczenia wszy 
stkiich robotników w jednolitej orgaiiizacji 
zawodowej — Kongres stwierdza, że jzed- 
noczenie to osiągnąć można tylko p-zez 
przyjęcie (Ustalonych już V; długoletniej wal- 
|ce wspólnych celówj i wspólnych zasad tak- 
tyicznycr; Łączenie w jedńlej organizacji 
CzynniKÓw r rozbieżnlyich od1 siebie celach 
i taktyce dOpi owadzie musi nie do wzmoc­
nienia organizacji w jej walce z kapitalizmem 
lec. przeciwnie dó j-ej osłabienia przez wy­
wołanie W' niej Wewnętrznych fwfaik' i SiporóW'. 
YCobec tego Kongres stw ierdza że współ­
działanie z organizacjami o ideologji komu­
nistycznej będzie możliwe wówczas jedynie, 
gd'y przy jm ą cne w (całej pełni dele i wszyst­
kie zasady taktyczne, ' ustalone w Polsce 
przez dotychczasowe Kongresy, na grun«riel 
zaś ii a i ę dźyn a ro dow ym przez Międzynarodo­
wą Eecieraqje Związków Za\vódov jych w1 
Amsterdamie"'.

W tej sprawie rozwiia się obszerna dy­
skusja.

Kotr uniści powołują się na pray 'hydnle 
sianouesko (związków ang.elskich w sprawie 
pr zyłąiczenia 'kor.,up'Stycznych związków db 
Międzynarodówki Amsterdamskiej.

Pozostali delegaci w ykazują dobitnie 
skutki destrukcyjnej i perfidnej działalności 
komutiislów w związkach zaw. Tow. Dąb"oW- 
ski przytacza pnzydUiady z żyda oootmezego 
w  Jezieynie ; mw. Maxamin — z żyda koleja­
r z y  ; tOW. i  ipiuek — z życia metalowców; 
tow1. Danielewicz — z działalności związków1 
zaw1. \v Ł odzi; tow. Kukane,, delegat lwodśl^ich 
zw. zaw. zazugjamia zebranych n!a podisrawie 
‘Tasnych przeżyć i obserwacji, ze szkodliwą 
działalnością komunistów w Galicji Wscnod- 
niej ; Wircsztde tow. Oho lynski mówi o przy­
kładach z życia rób. rolnych.

W głosowali .u: wniosek tow. Stańczyka
przechodzi wszystk iemi głosami przeciwko 
głosom komunistów" i IbuindoWiców (około 30).

Ujęcie bandy dywersyjnej.
WARSZAWA, 16 6. (AW.) Z Wilna db- 

noszą, że pośrig za bandą dywersyjną, która 
ostatnio dókona'al ioznyich napadów! na kresach 
dbprow adził db ujęcia, po dłuższej potyczce 
10 bandytów, m. i. herszta ich Czechowicza, 
Aresztowani staną w krótce przed' sądem do­
raźnym .

Podobny z aj zut dotycz'- p. Sarnowskiego, 
k tóry z powodtu b raku  jej ryczał i rzućał się 
tak, jakby uo najmniej sklepienie jego zamku 
waliło jmiul się na głowę. P. Zabielski prze­
solił rolę inkwizytora, popadając w  rnonotom. 
ną intonacje, (mającą imitować chłodne okru­
cieństwo te j postaci. P Okormcki był zupeł­
nie „correct", znakomicie m arkując flegmę, i 
grzeczną Iwjyhiosłość wodza armji angielskiej.

Sztuka, Odbiegająca od typu dotychczaso- 
wylch Utworów Shav/o. nosi wfezystkie cechy 
soiidnej buldowy dramatyjcznej, mimo. że nia- 
źwana jest skjrómnie „kroniką dramatyczną". 
Ma akcenty siły, obywla się bez liryzmu — 
o to  u Shaw a trudniej — i bez zgrzytów* 
irnji — co znarnioiniuje całą jego twórczość. 
Bc nie iron ją ale wiernym cddaniem rzeczy­
wistości m ią być sceny, w k tórych  występują 
dostojmey kościelni — pod m aską dworskiej 
grzeczności, diowlający wrogie v rzględein sie­
bie UjczUlua. Antagonizm fr,anicusk'c - angielski 
wypowiada się w świetnych epizodach i tut- 
taj stary1 SRawt ukazuje się W; całej finezji 
swego paradóksalizmu.

Przedstawienie me przyniosło ujm y ani 
reżylserji, (am zespołowi. Dyrektor Czarnow­
ski ładnyrr gestón, kbńjczy 6wą działalność na 
naszej scenk

ARTUR CWIKOWSKI.
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J C o w i t t y  z  d n ia .
Lwów, 17 czerwca

ŁAZIENKI LUDOWE. Z dniem 15. czerwca br. 
m iejski; fazRflki ludowe przy pl. Bema po przeprowa­
dzeniu rekonstrukcji i adaptacji zostały oddane z po­
wrotem do publicznego użytku mieszkańców miasta 
Lwowa, ('.cna kąpieli w wannach wynos,, 80 gr,. zaś 
użycie tuszów Kv oddzielnych kabinacn 50 gr.

ZNÓW WYPADEK ZE ZNALEZIONYM GRA- 
NATEEW. W Hucisku, pow. brzeżańskielgo, znalazł 11-to 
letni pastuszek Mieczysław Szczepański, (granat, pa­
sąc bydło na pastwisku, (dckawy malec począł ma- 
i.jpujolwać koło pocisku, a ciskając weń kamieniami, 
spowodował eksplozję.

Odłamki metalu poraniły ciężko wspomnianego 
w twarz i ręce. przyczem grozi mu utrata wzroku- 
Nieszezęsncgo juzy wieziono na Jeezenie do S/.pitala, 
we Ewowkf,

Z CIĘŻKIEJ DOLI NIEMOWLĄT. W bramie 
realności przy u!, Glo wińsk Ego 1. 2. znaleziono w ub. 
poniedziałek Wi-czór około 1-tygodniowc niemowlę 
ptoi męskiej, owinięte w starą sukienkę popiełatawą, 
nowy pled i białą < husteczkę na głowic.

Dziecko oddano pod opiekę komisarjatow i IV. 
dzielnicy, za matką zaś zarządziła policja ooszukiwa 
nia.

V>BECZENIE AKTU OSKARŻENIA OSK ,I(Ż0- 
NYM W ZWIĄZKU Z SPRAWĄ STEIGER V. Akt o- 
skarżcn.ia, bbejmujący Cl stron pisma maszynowego, 
został wręczony Janowi Dwornickiemu, Maksowi Gla- 
sermanowi. Ignacemu Jaegerowi. Ignacemu Kornhabe- 
rowi i Mikołajowi Mykietynowi. Są oni oskarżeni o 
oszu'stwo i oszczerstwo, zaś dwaj ostatni ponadto z 
zbrodnię gwałtu oublicznego.

Przeciwko 'fotografowi Miiuzowi prokuralorja za­
stanowiła śledztwo; Za streszczenie tego aktu oskarże­
nia zos ał wczoraj ; konfiskowany jeden z <lzienniKÓvv, 
wobec lago n,ie możemy odać go rópwnicż nawet w 
streszczeniu.

ZAPOWIEDŹ EPIDE.MJI CZERWONKI p r z y  
UL. DUNIN BORKOWSKTCH. Teofil Krasicki, wła­
ściciel realność? przy wspomnianej ulicy, doniósł po­
licji, że niejaki Kazimierz Skibiński, wraz ze swym 
przyjacielem Józefem Safką. obaj zamieszkali przy ul. 
Bandurskiego, dostali się przez parkan do zamknięte­
go ogrodu donoszącego i ogolócili tu wszystkie krza­
ki pgaystui z owoców. Poszkodowany obneza swą szko­
dę W wysokości 50 zł.

Agrrst (en był jeszcze nie dojrzały, więc grozi 
wspomnianym czerwonka po objedzeniu się kradzio­
nym. kwaśnym agrestem.

Policja zarządziła aresztowanie oskarżonych. — 
chcąc skazać icli na ścisłą dyjetę. Ta bowiem jak wia­
domo, jest radykalnym środkiem na wszelkie zabt 
fzenia gas Tyczne. ,v

ZASTRZELENIE BANDVTY. W powiecie olku­
skim  grasował od r. 1915 groźny opryszek Wójcik, 
mający szereg mordów i rabunków na sumieniu. —
Wszelkie jposzufowąnia policji za ukrywającym się
bandytą pozoslaly b ,z  rezultatu.

Cnegdaj w nocy pazechodził lasem wywiadowca 
P. P  St. Wróblewski w okolicy wsi RyczóWka i
w (tym czasie ujrzał zbliżającego się podejrzanego o- 
sobnika. Wróblewski ukrył się za drzewo i zawezwał 
nadchodzącego do zatrzymania się. Ten jednak w odL 
powi dzi począł strzelać do policjanta. Kule na szczę­
ście p i;  dosięgły W., który tv odpowiedzi strzeli! czte­
rokrotnie do bandyty, zabijając go na miejscu; Jak się 
następnie okazało zabitym był od dawna poszukiwany 
bando ta W ójcik.

UJĘCIE ZŁODZIEJA KOSZTOWNOŚCI KO­
ŚCIELNYCH. Przed kilkoma tygodniami skradziono 
wota, korale i klejnoty z obrazu w kościele 0 0 .  Kar1- 
melitów na Piasku w Krakowie. Policja presźtowała 
on 'gdaj sprawcę kradzieży, którym jest niejaki Fran­
ciszek Reguła. Aresztowany popełnił również kradzież 
w kościele w Podgórzu; planował zaś kradzież w ko- 
ściel.: XX. Pijarów. Większą Część skradzionych kosz­
towności zdołał Reguł., sprzedać, część zaś rzuciła żo­
na jego do ustępu.

BRUTALNE POBICIE. Władysław Nowakowski, 
zam przy Ul. Kętrzyńskiego, napadł na przechodzą­
cego ul. Gródecką Antopiego Chromiaka piekarza1, 
i |pobil go, zupełnie bez powodu, a w końcu kopnął 
w br, nch lak silnie, że napadnięty stracił przyti inność 
wskutek odniesionych obrażeń. Pogotowie rai. odwio­

zło Chromiaka w stanie groźnym do szpitala, policja 
policja zaś aresztowała zdziczałego brutala.

STAŁ SIĘ KALEKA PRZY PRACY. Salomon 
tildwui m. zatrudniony w pracowni powozów przy 

Ul. Szpitalnej pod 1. 76, postrada! wczoraj przedpołu­
dniem przy prapy 4 palce U lewej ręk. Nieszczęsnemu 
udzielono pomocy w Pogotowiu rai., poczem ódeslanó 
go «o szpitala.

CO BĘDZIE ZA LAT DZIESIĘĆ? Za lal dzie­
sięć w każdym polskim domu, który prenumerować 
będzi" islale „Bibljolckę Domu Polskiego", siać będzie 
iadna, wysoka, w polsko-zakopiańskim stylu utrzymana 
szala jbibljoteczna z płaskorzeźbą Adama Mickiewicza 
U s/czylu. Na pólkach za szybami stać będzie przędzy 
Lanych już przez dv.a pokolenia 360 książek najwię­
kszych mistrzów słowa polskiego, największych poe­
tów świata i najw iększych umysłów techniki i wiedzy 
współczesnej. Dwa pokolenia przeczytały całą tą pełną 
szafę, trzecie .czytać, żyć i kochać Naród będzie sie 
z |tej szafy uczy to.

Z tego miejsca w domu promieniować będz\ po­
tęga, wiedza, światło...

To będzie najulubieńszy zakątek w domu dla 
młodych i dla starych.

Jakże łatwo się tego doczekać. „Bibljolekę Domu 
Polskiego" zaprenumerować dziś i po 3 zl. 60 gr. 
kwartalnie wpłacając, za dziesięć lal doczekasz taki j 
chwili.

PODRĘCZNIK DO OTARYFOWANIA TOWA­
RÓW I KILOMETRÓW YLAZ ZE LWOWA DO 
WSZYSTKICH STACJI KOLEJOWYCH W POLSCE 
ukazał i>ię w druku i jesl do nabycia w Księgami Lu­
dowej. Lwów ul. Szainochy 2. Podręcznik ten ułatwi 
kupcom orzemyslowdotn i spedytorom szybkie orjento- 
wanie się w kosztach przewozu towarów koleją. Pod­
ręcznik zawiera taryfy wraz » kilonielrowyaazem. 
opracowani starannie i przejrzyście wedle licznych 
podręczników pozwala obliczyć Każdemu bez uciężli- 
wego informowania się w urzędach. x

N A J N O W S Z Y

Kolejowy ROZKŁAD JAZDY
z ważnością o4 5 czerwca br. Cena tylko 1'50 zł.

Q  poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy L

E sali sądowej.
ProcBs o willę

Wczorajsza rozprawa obfitowała w wielce cieka- 
wre incydenty.

Na występie zeznawał jako świadek N. Magdziarz 
z iWarszawy.

Następny (świadek adwokat dr. Mazurkiewicz, roz- 
powjiedzial, że. sprawki dra Gagatka możnaby spisać 
na Wołowej skórze.

Obrońca dr. Kibitz presji dr. Mazurkiewicza aże­
by 'boldaj jedną z tych sprawek przedstawił.

Swjiadek odmówi! temu, powołując się na par. 
153. gdyż mogłoby to mu1 osobiście zaszkodzić. Wobec 
tego oskarżony dr. G. postawił mu szereg pytań i tak. 
Przed paru laty dr. Mazurkiewicz zażądał od posłów 
Witosa, Swiża i interpelującego wypłaty 20 miljonów 
mkp., Iza zachowanie w tajemnicy postępków kolidują­
cych z (Ustawami. WTszyscy trzej sprzeciwili się temu 
wymuszeniu, wobec tego dr. Mazurkiewicz spowodo­
wał (wniesienie skargi do sądu w Tarnowie o lichwę 
Wojenną i oszustwo. Izba radnych itego sądu w związ­
ku z tą  skaiga zażadała zbadania stanu umysłowego 
dra (Gagatka.

Na to pytanie ,św. dr. M odmówił piania odpo­
wiedzi.

Dr. Gugatck w dalszym ciągu' zarzuca świadkowi, 
że inspiruje on ob cnje w Warszawie różne szkodliwe 
intrygi przeciw interpelującemu.

SWiadck fdr. M. i tym razem nie dał odpowiedzi.
Obrońca flr. Kibitz postawił następnie wniosek o 

zarekwirowanie 'aktów z sądu' cywilnego na OKoliczno- 
Śpi. że Brunicki sam zezna1, że oddal sporną willę 
W posiadanie oskaiżonego. Następnie domagał się o- 
brońca. (ażeby odroczyć rozprawę aż do Ukończenia 
badań lekarskich nad stanem Umysłowym oskarżonego, 
jak tego domaga się sąd tarnowski.

Trybunał dziś wyda swą oipinję o postawionych 
wnioskach.

Fałszywe 5-złotdwki.
bank Polski podaje do wiadomości, iż ukazał się 

w obiegu lalsyifkat biletu 5-cio zlotowego z datą 28. 
lutego 1919 r. lvp. II.

Falsyfikat biletu 5-cio zlotowego wykonany jes. 
na papierze drzewnym, podczas gdy bilety prawdziwe 
drukowano na papierze szipacianym.

Na falsyfikacie użyto do druku tekstu farby czar­
nej. (zamiast ciemno granatowej, zaś farba fioietowa o- 
ayginału — w falsyfikacie wpada w brunatny fiolet, 
wobec jezego cały obraz występuje w barwach mocnych 
o odcieniu brunatnym.

Cieniowanie twarzy Poniatowskiego nierówne.
RysunĆk 'orla białego zamannzy. ci en iowanie skrzy 

dcl. tułowia i ogona na falsyfikacie zlewa się i m e 
pozwala poszczególnych linji odróżnić, podczas gdy na 
bilecie autentycznym cieniowanie to jest bardzo deli­
katne i widoczne w pojedynczych linjach.

FYilsyfikal j e s t  g o ś ć  Udalny.

Komitet kolonijny dla di.eci robot.
'wraca pję z gorącą prośbą do ogółu 1owrarzyszy. oraz 

łudżi dobrej woli. którym na sercu leży lrosk'a o żdro- 
w/hj (jfozyszłydi pokoleń, by poparli wedle możności 
szlachetny i piękny cel. jakim jesl wysyłka biednych 
dzieci lia świeże powietrze.

Dzieci. Jrtóre (komitet ma zamiar wysiać na ko- 
lonję. rekrutują się z najuboższych sfer robotniczych. 
\Y celu zdobycia potrzebnych funduszów'

KOMJTFT URZĄDZA W DNIU 19. CZERWCA 
ULICZNA ZBIÓRKĘ

i zaprasza szanownych towarzyszy i towarzyszki do 
Udziału w zbiórce, oraz o wydatne zasilenie puszek. 
Wydawanie puszek, oraz legitymacji odbędzie się dnia 
18. iczcrwca. tj. w czwartek, o godz. 6 wieczorem, 
w lokalu redakcji „Dziennika Liniowego", Sykstuskal 
21. Uf p .

[Różne.
UROZMAICONA IIISTORJA. Piękna wyspę Cypr, 

j ogłoszono obecnie, za kolonję angielską. Jest to miej­
sce historyczne. pod! bardzo wieloma względami. W  
starożytności była miejscem urodzenia Wenus, wf  za­
raniu1 cbrześelijaństY.a zasłynęła jako miejsce, gdziei 
św. Paweł nawrcic.it pierwszego Rzymianina prokon- 
sula Sergiusa. mahometanie czczą ją jako miejsce 
wiecznego spoczynku Halimy. piastunki Proroka.

W późniejszych (wiekach miata mniej czcigodną 
kronikę. Bjli się tam nieustannie Wenecjonie. Ge­
nueńczycy, ryczerze krzyżoiwi i 'Turcy. A jak prowa­
dzono wojnę dowodzi oblężenie przez Turków' kastel.i 
Famnlgusta, w  1571 r. Wenecka załoga kapiliilowalju. 
pan warunkiom, że zwycięscy pozostawią ją przy 
życiu, lecz admirał turecki zrozumiał ten warunek', 
tak. że kazał natychmiast komendanta Brigadino 
wprawdżie żywcem, ałe obedrzeć ze skóry, wypchał 
skórę Stóffiją i powiesi! (na maszcie

Do Zarządów Klasowych Zwzhóurlą 
Zawodowych.

We czwartek dn. 13 czerwca br. odbędzie 
się V' sali Jady Zawodowej konferencja de­
legatów, Zw. Żawodówyich, i czfonkóKy1 Z a­
rządów Związków, celelm omówienia sprawy 
strejkui demonstracyjnego z powodu1 nieuru- 
chamienia akcji budów tan ej w mieście i w 
■kiraj!u!.

S p ra w y  partujiiL ,

* WAl NE ZGROMADZENIE CZLONKOW PPS. 
odbędzie się dnia 24. czerwca b r. o godz 6-tef wie­
czór, iw lokalu przy ul. Ossolińskich.

k o m u n ik a ty .
X POLSKIE TOWARZYSTWO GEOLOGICZNE 

Sekcja Lwów, odbędzie zebranie we czwartek', 18. bm. 
o godz 18.30 w sali Instytutu Geologicznego, ul. Dłu­
gosza 8. Ne porządku dziennym: 1) Sprawy administra­
cyjne .sekcji. 2) Sprawa zjazdu1 Asocjacji Kanpackte* 
3) Referat p. Marjana Kamieńskiego p. 1. „Kreda Żut- 
rawieńska". 4) Wnioski.



Nr. 136 „DZIENNIK LUDCSMY".

Do kwestji rozbudowy miasta.
,W śród iróznego rodzaju1 zagadnień spo­

łecznych, kwest ja  raz budowy miasta absorouje 
obecnie iulwagę wielui 'po obywatelsku myślą 
pych' ludzi. Nie Ulega żadnej wątpliwości, że 
najważniejseeim zauaniem [rozbudowy Lwow;a 
jejsl iw y budowanie domów mieszkalnych, lecz 
nie należy zapotmi,n|ać i o innych dziedzinach 
budownictwa, również doniosłego znaczenia. — 

Mamy! tul na myśli budowę ochronek miej- 
Śki|dh dla dzieci, W stosunku do liczby mie­
szkańców [miasta, a zwłaszcza w stosuinku do 
ilcśp dzied, k tóre ;mogłytby korzystać z do­
brodziejstwa Inależyicie wybudowanych i p ro ­
wadzonych Ochronek, liczba obecnie istnieją­
cych !w mieście naszym ochronek miejskich 
poppostu' śmiesznie małą. bu (wynosi zaledwie 
5.( Z tej 'nikłej liczby ochronek tylko dwie 
zbudowane są (mniej uóęcej znbśnie, reszta

przedstawia się tako stare  budy bez elem entar­
nych urządzeń współczesnych. W dzielnicy Ły­
czakowskiej istnieje tylko jieidha ochitonka sta­
janiem wyłącznie Organizacji Naród. dż. IV, 
lecz mieszcząca się również w nieodpowied- 
niem staram domku prywatnym

Potrzebują ochronek górna część dziel­
nicy Gródeckiej i janowskiej. W dzielnicy 
Żółkiewskiej (mieści się jedyna ochronka w, 
ri derze starej pod L. 100. Spodziewamy się, 
że Komitet rozbudowy miasta, zwróci rów ­
nież UW agę na piekącą potrzebę budowy no­
wych ochronek dla dzieci zgodnie ze współ­
czesne mi wymogami nygjeny i sanitarji, — 
Dzieci — to przyszłość Narodu, i Jegu po­
tęgi! Sprawą powyższą muszą zainteresować 
się .ludzie piracy. a również radni miasta.

Usilowane podpalenie domu przy pomoey benzyny, 
zapałek i lontu.

Lwów, 16. czerwca.
Helena Zygmuntowska, zam. przy ul. Zamkowej 

1. 7, wracając wczoraj po północy do mieszkania, spo­
strzegła zagadkowe światło na strychu’ tej realności i 
powiadomiła o tern jednego z lokatorów Konstantego 
Szeriszona. Ten udawszy się na strych ujrzał ku wiel­
kiemu1 s\vemu zdziwieniu naczynie blaszane, dość du­
żych rozmiarów. do którego przyczepione były dwa
lonty .sporządzone z knoiów, używanych do zapalni­
czek, ,W miejscu, gdzie stykaty się te lonty z naczy­
niem, było umieszczone przędziwo, oraz zapaik wos­
kowe, italszanka zaś była napełniona benzyną.

OBA TE LONTY TLIŁY SIĘ
•i w chwui, gdy Szerszon zdołał je ugasić, długość ich 
wynosiła tylko 12 cm. Gdyby nie przypadek, byłoby 
wkrótce zapaliło się przędziwo, (płomienie spowodow'a 
ttmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmamam

I ły eksplozję benzyny, a nas.ępnie pożar wiązań’a da­
chowego.

Nie utegalo więc. wątpliwości, iż ktoś z całą pre­
medytacją przedsięwziął

| I ZAMACH ZBRODNICZY
w celi" podp i tania domu.

i Lokatorowi^ Itej realności, oraz sąsiedzi, zostali 
niezwykle poruszeni i wyburzeni tern odkryciem. Zło­
rzeczenia i pogróżki posypały się pod adresem nie- 

. znanego podpalacza.
Natychmiast Glsaiu się do (komisarjalu Jiolicyjnego, 

roZno wiedziano p  tem odkryciu i zdeponowano ben­
zynę iw raz z lontamj. Policia zarządziła natychmiast 
dochodzenia i jest już na tropie rafinowanego pod­
palacza.

Ze Stanisławowa.
YV .Woroclicie, na pięknem wzgórzu wśród ola- 

nzających go sosen, wznosi się 'piękny budynek 3-pię- 
trowy, który został oddany dla aobra robotników i ' 
robotnic. piersiowo chorych jąko saiuitorjum, a  jakó 
własność Powiatowych Kas chorych stanisławowskiej 
i tdrohofnekiej.

Za czyn tak wzniosły i za pracę niestindzouą 
około tego budynku, poczuwają się do obowiązku zło­
żyć szczere i zupełne uznanie robotnicy budowlani 
miasta Stanisławowa, biorący czynny udział przy o- 
twarciu' tegoż budynku jako hołd wrw. Kochańskiemu 
Stanisławowi, dyrektorowi Kasy chorych w Stanisla1- 
Wowie. gdvż tylko jego wyłączną zasługą jest. że ro­
botnicy piersiowo chorzy będą mcgli znaleźć tanie i 
z incwoczesnem urządzeniem schronisko dla poratowa­
nia zdrowia.

Cześć Ci towarzyszu za itwoje poświęcenie dla 
dobra robotników. Obyś nam długie lata jeszcze pracy 
swej udzielać zdołał.

Wdzięczni Robotnicy Budowlani.
Równocześnie |robotiiicy budowlani składają tą 

droga szczere uznanie tow. Jagodzińskimi- kierowni­
kowi tejże budowy przy której wytrwał od pieriószej 

i Siwiih rozpoczęcia, aż do zupełnego ukończenia, ku 
zUpkdiitunu zadowoleniu rzeczoznawców.

DOROCZNE

WALNE ZGROMADZENIE
C złon k ów  Z w ią zk u  S p ó łd z ie ln i 

S p o ży w czo  - G osp od arczych

„ J E D N O S L “  w e  L w o w i e
Porządek obrad:

1. Odczytanie protokołu;
2. Sprawozdanie Zarządu;
3. Sprawozdane Rady Nadzorczej;
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 

i przyjęcie bilansów za rok 1924;
5. Rozdział nadwyżki;
6. W ybór uzupełniający:

a) 4 członków Rady Nadzorczej; 
bł 2 członków zastępców Rady Nad­

zorczej ;
7. WyDÓr 3 członków Komisji Rewiz.;
8. Zmiana statutu;
9. Wnioski i interpelacje,

ZA  RADĘ NA DZORCZĄ: 
T om asz T elm an y  Ju ljan  O birek

przewodniczący.sekretarz.

a

Z życia partyjnego w Borysławiu.
Pod przCT odiiictwem łow. Oktawca odbyło się 

9. bm. zgromadzenie partyjne, przy wypełnionej sali
Tow. Idr. Herszuil relerowat o znaczeniu dnia ko­

biet, podkreślając dwie charakterystyczne cechy no­
wego ruchu. Pierwsze, że zainteresowanie się kobiet 
swojemi i ogólno,robotniezemi sprawami nie jest wy­
nikiem jakiejś agitacji, ale wyraźnym zrozumieniem) 
ekonomicznych warunków życia i konieczności łącznej 
pracy kobiet dla przezwyciężenia dawnego lekceważe­
nia ich wartości społecznej. Drugie, że liczba kobiet 
zorMnizowanych (zaczyna tu  i ówdzie przekraczać licz­
bę (mężczyzn.

Dzień kobiet oiganizow-any na 21 bm. winien 
też wykazać zrozumienie tych spraw przez ogół pro- 
letarjatu'. Winien, jak mówi przyjęta na zebraniu re­

zolucja. być manifestacją za zrealizowaniem haseł PPS. 
o (wyzwolenie kobiety, wychowanie dziecka i opiekę 
społeczną.

W sprawach organizacyjnych przemawiali t t . : 
Małkowska. W 'lczekowa. Gradalśki i Czechowski, na­
wołując do szerszego oświetlenia znaczenia i pożytku 
z organizacji, wśród szerokich mas poza zebraniami, 
szczególnie wrśród młodzieży. Podjudzaniom komuni­
stycznym. óraz ich metodzie 'podrywania zaufania do 
dąial tezy PPS. W partji i związkach, należy dawać 
odpowiednie odprawy, gdyż podjuazaczoin nie idzie o 
dobro klasy pracującej, ale o interesik ciasny partyjny, 
choćby ze szkodą, czy osłabieniem .siły ruchu robotni­
czego.

Tow-. poseł Hausner w interesującym referacie o 
znaczeniu organizacji wr życiu społecznem i państwat- 
w-etm, ipfaz o syuacjti poiltycznej w Polsce, zobrazował

zakusj reakcji na nową spekulację walutowa., oraz 
umocnienie władzy obecnych czynników' rządu wych, 
egoistycznie spekulujących kredytami, pożyczkami :i 
budżetem Idla swoich celów. I

Bezradność żnicdolęzniaiego sejmu ułatwia ową 
subkowską politykę, to 1eż klasa robotnicza musi przy­
gotowywać .się do niedalekiej ciężkiej walki o byt 
swój i całość interesów państwowych, aby wreszeże 
położyć kres rabunkowej gospodarce kosztem uajbie 
dpiejszego społeczeństwa.

Stanowisko Włoch wubec pakiu 
bezpieczeństwa.

RZYM, 16 6. (PAT ) Wczoraj ukazał się 
•w1 dziennikach włośkićh komunikat półUrzę- 
aowy w  sprawie paktu ‘bezpieczeństwa który 
można s re ś d ć  w następujący sposób: Pakt 
który z początku (mial posiaciiać charakter o- 
gólny obecnie ipo pirzez rokowania zdaje się 
wyraźnie nabierać charakteru całkiem specjal­
nego albowiem ,ma dotyczyć wyłącznie zacho­
dniej granicy Nielmiec — OkoucznOsć ta u|- 
Spirawiedliwia pełną rezerw y postawę Włoch, 
2) (Włolcjliy uważają obecną fazę całej tej spya. 
wy 'zaledWie za początek now'egu okresu' ro­
kowań pomięd;zv sprzymierzeńcami a Niem­
cami. W ciągu, tego ok , ;su stanowisko każ­
dego z zainteresowPnylch państw będzie' mogło 
jeszcze i'.ledz niejednej zmianie. 3) Kwestia 
paktu! bezpieczeństwa pozostaje nadal orwa-ta 
a Wiochy powezmą dócyzję zgodnie ze swo­
imi inteiresarni nie pierw e; dopóki nie stwer- 
dzą że sprawa przybiera obrót definitywny,

Posucha w Niemczech.
BERLIN 16 6. (AW.) Z całych Nieńiieę 

nadioodhzą niepokojące ptogiosk o grożąoeim 
niebezpieczeństwie (posuchy k tó r e  tmoże w pły­
nąć 'decydująco na u ro d za je .. Od kilku dnb 
w całych Niemczech z wyjątkiem Nadrenji. 
nie było większych opadów. W skutek posuchy 
iczęść mieszkańców Berlina, zwłaszcza mieszka­
jąca na wyższych piętrach 'pozbawiona zosta­
ła wody. Na Pom orzu szerzy się masowo gą­
sienica. która niszczy drzewa owocowe. Rząd 
deiegow'al na miejsca dotknięte klęską spe­
cjalne komisje d'o W alki ze szkodnikiem.

Konflikt JitosKo-atgańsk!
PARYŻ, 16 6. (AW.) Z Rzymu donoszą, 

iż pomiędzy Włochami a Afganistanem W y­
buchł konflikt dypłomąty,czny z ntowodu1 w y­
konanie Wyroku śm iecą n,e obywatelu' włoskim 
bez ppruzUlrmenia się z Rzymem. Mdssolini 
zażądał iod Afganistanu zadośćuczynienia W po­
staci przeproszenia posła włoskiego oddania 
honorów wojskowych przed1 flagą włoską, wy­
płacenia odszkodowania iroaziniie straconego i 
zapłaty 7 tys. funtów 1 rządowi włoskiemu1,

Uchwały radykalnego strbiinlcfwa Indowago
WARSZAWA. t6 6. (AW.) Za-ząd1 G*.

Wyzwolenia" i .Jedności Ludowej" po ca­
łodziennych obradach iu!chw|alił wczora. rezo- 
llulcję. aprobującą opozycyjne stanowisko klu­
ków sejm ovryidi, żądające ^odjęcia Kroków, 
pelem rozwiązania Sejmu. UchWialcno również 
domagać Isię powrotul m arsz. Piłsudskiego do
armji i sanacji stosunków kresowych

• *_■ • * *
Rozłam wSrtid sjonlstftp

WARSZAWA, 16 6. (AW.) W Berlinie 
odbyła (Się konferencja radykoamlych sjomstóW, 
w Iktortj w'zięli luidział także i pjoniści polscy, 
pod przewodnictwem posła Gryńbaulua. Deba­
towano nad 'UlzcłriowienjLejm sjonizmu, k tó ry  o- 
bacnie przechód/i kryzys Wśród żydowskiej o . 
pinji publicznej — stanówisko polityczne sjo- 
nistów zostało w lostatnin. miesiącu! ooważme 
zachwiane. Przypisąć to należy faktowi, iż  aó 
pracy nac buooWą siedziby ŻydowStWa wj Pa. 
lestynie twlciągnięte zostały eldmenty, k tóre nie­
zbyt entuzjastycznie, i szczerze trak tu ją sWe 
obowiązki.



e „DZIENNIK L U D Ó W ". N r, i ćS6

D o b r a  i i i  h s i ą ź h a  d l a  b a ź d e g o f

,,Książka to przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książek!
A dom bez książek — to ciemna jaskinia.

Chcąc umożliwić każdemu posiadanie własnych książek i własnej domowej Libljoteki „Bi 
faljoteka Domu Polskiego” wy- 4 A  7  i w prenumeracie z przesyłką do domu. tom w ni-
daje za rekordowo niską ceną Sj* 1 *^Jr>  czem nieustąpujący wydawnictwom droższym.

BihMoteka Oomu Pilskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 180 stron druku 
w trójbarwnej, efektownej a trwałej okładce.

Bibljoteka Domu Polskiego wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów pol­
skich i obcych, uwzględniając jednak przedewszystkiem pisarzy polskich.

Uibljotoka bomu Polskiego dotychczas wydała 15 tomów następujących autorów: I. J . 
Kraszewskiego, Winc. Kosiakiewicza, M. Rodziewiczównej. A Ossendowskiego, Henryka Rze­
wuskiego. Wołodego Skiby, Mieczysława Smolarskiego, Andrzeja Struga. Wincentego Rapac­
kiego. Edwarda Sb tskiego i innych.

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przerwy Tetmajei a, K. Laskowskiego (Ela), Ar­
tura Gruszeckiego, T Jeża, M. Wierzbińskiego, J .  Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J . Ko- 
rzemowskiego i innych.

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem do posiadania wartościowej bibljoteki domo­
wej za naazwyczaj niską cenę, nie uszczuplającą w niczem len budżetu domowego, gdyż pre 
namerata wynosi:

kw artalnie (za  9  tom ów ) 3  z ł  6 0  gr.
półrocznie (za 13 tom ów ) 7  „ 2 0  „
rocznie (za 3 6  tom ów ) 14 złotych. 618—

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu.
Wpłaopj^cy prenumer itę roczną (14 złotych) otrzymają w listopadzie b. r. ozdobną szatką na 100 książek Bibljo­
teki Dt.mu P o ln eg o , darmo. — Szafra ta w zakopiańskim utrzymana stylu, będzie naprawdę ozdobą każdego domu.

P renu jiera tę  wpłacać należy na  konto czekowe P K. 0. 9779, (Bibljoteka Domu Polskiego — W ar­
szawa, Nowowiejska 27), lub przekazem pocztowym na powyższy adres.

Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa, Nowowiejska 27.

Jak wygldda pomoc lekarska dla etatowych tunkc. kolej i?

W orochck. - Iwonom, i in.. spehna już swą piękną 
i pożyteczną misję, az.ęki inicjatywie i wytrwałości!' 
Zarządu'.

W urocz,atem otwarciu nowej lecznicy wzięło <1- 
dzial liczne grono przedstawicieli v lad z rządowych i 
miejskich, -wiata Pkarskiegp. insty tucji ubeżpioczenio 
wych, (prasy i t. d Zwiedzano oddziały lecznicze obu 

1 pawilonów, sale i urządzenia, wedle najnowszego sy­
stem u: Bardzo racjonalnjie przedstawia się wielkr 
kuchitia z instalacją gazową według najśwież.zych do- 
śwjiadczeń techniki skonstruowana.

Po zwiedzeniu zakładu, zarząd podejmował gości 
iloLcdamem. 1

Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 26 
listopada 1924 r. mają rzeczeni /unkcjonarjusze ko- 
leji zapewnioną także bezpłatną pomoc lekarską 
specjalistyczną.

Tak rzeczywiście powinno być, aby kolejarze 
za swoją ciężką pracę i niesłychanie liche wyna­
grodzenie mieli bodaj zapewnioną bezpłatną pomoc 
lekarską, także specjalistyczną. Ba, ale nie zapo­
minajmy, że mamy do czynienia z Zarządem koleji 
który patrzy tylko nato, aby wszystko jak  najta­
niej kupić, nie bacząc zupełnie na jakość kupio­
nego towaru. Tak samo ma się rzecz z lekarzami 
specjalistami, zakontraktowanymi przez Zarząd ko­
leji. Wiadomo, że dourych specjalistów można mieć 
tylko za dobrem wynagrodzeniem Zaś za liche
wynagrodzenie dostanie się CDyba  tonącego,
Który i brzytwy się chwyta. A  jakże można sobie 
wyobrazić dobrego specjalistę, który za cenę około 
200 zł miesięcznie zechce leczyć bezpłatnie kole­
jarzy ? Nie długo też trzeba oyło czekać na skułki 
tej oszczędnościowej metody Zarządu kolejowego, 
albowiem zaraz na wstępie wprowadzania w życie 
tej bezpłatnej pomocy zrezygnowali z oferowanych 
sobie posad n szyscy wybitni specjaliści chorób 
gardła uszi i nosa. Znakomity w tej dziedzinie 
specjalista Dr, S. zrezygnował natychmiast z posady 
i dziś niema żadnych widoków, aby którykolwiek 
drugi również znakomity specjalista zechciał spra­
wować tę funkcję za tak marnem wynagroazeniem. 
Nie tylko jednak w  tej jeauej dziedzinie rzecz się 
tak przedstawia, iż kolejarze będą pozbawieni wo- 
góle pomocy lekarskiej ze strony nanrawdę tęgich 
specjalistów. Między lckar.anr specjalistami wszel- 
Kich dziedzin panuje prąd, aby wogóle bojkotować

posady kolejowe. Dlaczego? Tylko z tego powodu, 
że kolej oferuje , specjału tom śmiesznie licne wy­
nagrodzenie. Owszem, specjaliści będą chętnie łę­
czyc bezpłatnie kolejarzy, ale "niechaj kolej płaci 
im zato należyte wynagrodzenie.

Tak się ma rzecz we Lwowie. Zaś na pro­
wincji kolejarze wogóle me mąją specjalistycznej 
pomocy lekarskiej. Kolejarz z prowincji, pragnący 
zasięgnąć pomocy specjalisty, musi jechać do Lwowa. 
Dlaczego? Wszak na jazdę do Lwowa trzeba pie­
niędzy. Nie każdy zresztą ma siły do ponoszenia 
trudów podróży. Dlaczego nie zakontraktowano do­
tychczas lekarzy specjalistów dla kolejarzy na pro­
wincji? Pozatem niema żadnej nadziej:, aby sza­
nujący się lekarze specjaliści chcieli wogóle przyj- 
mywać posaay lekarzy kolejowych. Chyba taki, 
który wogóie niema żadnej praktyki i jest skazany 
na przyjęcie chociażby najgorszych (kolejowych) 
warunków.

Jak  dotychczas zakontraktowała kolej dla 
prowincji jedynie leaarzy dentystów. Można sobie 
jednak wyobrazić jaka to będzie pomoc za 200 zł. 

| miesięcznie i jacy kandydaci zgodzili się przyjąć 
|tę  mierną posadę?!
i Istnieją wszelkie dane, że związkowi lekarzy 
uda się zbojkotować posady kolejowych lekarzy 

jspecjalistów’. Niedługo zaś także rozpocznie się 
(akcja przeciwko przyjmowaniu wogóle wszystKich 
'posad lekarzy kolejowych. W ten sposób osławiona 

)omoc lokarska sianie się fikcją. Stało się to już 
| w byłym zaborze poznańskim, gdzie lekarze zboj­
kotowali na ogół posady kolejowe. Niedługo;

1 a ta iże  u nas dojdzie do tego

Fabryfta siejąca zniszczenie.
Niejaki Perlmutter wyrzucony z ul. Słonecz­

nej osiedlił się na Zniesieniu i wybudował w r. 
1922 fabrykę „Ultramaryny* i niemając przedtem 
żadnego konsensn puścił ją  w ruch w roku 1923 
wskutek tego wszystkie plony na polach naokoło 
fabryki leżących na odległość 300—600 metrów 
uległy zupełnemu spaleniu, w którymkolw iek kie­
runku powiał wiatr dymem z niskich bo 15 metrów 
kom ow zawierającym siarkę. Wszystkie zboża, 
kartofle, okopowe rośliny i trawy na tych polach 
są zupełnie zniszczone, a właściciele i ia s  już 
drobnych gospodarstw roluych poćwiartkowanych 
przez sieci kolejowe w -óżnych kierunkach są po­
zbawieni kawałka chleba. W  roku 1923 wyprowa­
dzili właściciele tych pól komisję sądową składającą 
się z rzeczoznawców sądowych, która to uznała 
widoczne wielkie szkody wyrządzone fabryką na 
sumę 30,000.000 Mkp. Lecz pan Perlmutter wy- 
prowaaził później, kiedy wszystko z pola było już 
sprzątnięte, ponowną swoją jeduostronuą komisję 
ze starostwa przychylającą się na jego stronę 
oświadczeniem iż fabryka żadntj szkody nie wy­
rządza, i nie ma obawy, aby dym kominowy zanie­
czyszczał powietrze, co przedewszystkiem w tym 
wypadku mogłoby zachodzić. Od orzeczenia tbgo 
wnieśli pokrzywdzieni sasiedz. w 14 dniach rekurs 
do Województwa, ale dotychczas bez żadnego re­
zultatu. Czyjaś ręka wstrzymuje od sumiennego 
załatwienia drogą legalną.Pola przedstawiają z roku 
na rok smutny obraz spalonych zbóż, właściciele 
są bezraai. i w wielkiej rozpaczy me wiadomo 
już do kogo apelować, naderemue są nawozy, orka, 
jlewienie, nasienie rzucone w ziemię, nawet praco­

wać gdy fabryka jest w ruchu i dym dmie w pe­
wnym kiezunku jest wcale niemożliwie, i musi 
praca być porzucona gdyż można się udusić. Na 
widoczną szkodę odpowiada Perlmutter poszkodo­
wanym i z ironicznym śmiechem że nie umiej?, 
obrabiać jak należy że to już grunta takie, że to 
grad wybił, gadajcie do szyldu, kupcie sobie fa­
brykę i t. d. i t. d.

Mało tego nieszczęścia, fabrykant krwiożerczy 
chce jeszcze, rozszerzyć swą fabrykę, w tym celo 
ma zjechać komisja 24 b. m. aDy udzielić mu po­
zwolenia na dalszą rozbudowę. Wskutek tak wiel­
kiej klęski pokrzywdzeni właściciele proszą odpo­
wiednie władze o zarządzenie radykalnych środków, 
jak -zbudowania wysokiego komina, i zastanowienia 
fabryki na okres 3 miesięczny rozkwitu zbóż, 
w przeciwnym razie poruszą tę sprawę właściciele 
w ministerstwie rolnictwa i w Sejmie.

Niewątpliwie istoieją sposoby unieszkodliwienia 
uchodzących z fabryki gazAw, tylko nasi pozba­
wieni kultury przemysłowcy, chciwi łatwych zy­
sków, nie dbają o to, aby utoczeniu nie zatruwać 
życia.

Newa lecznica Kas chorych we Lwowie.
Instytucja Kas chorych rozrasta się nieustanni©, a 

otbi zynj|) napływ korzystających z niej pacjentów ze 
sfer jpracowml-rów wszelakiej kateeorji świadczy, jak 
jest potrzebna i użyteczna.

Rozwój (jej zaznacza aię urządzeniem przetz za­
rząd rodle nainowszydh wyma<$ań całego szeregu rnn- 
bu/Iatorjów. sanatorjów itd.

W tun;eg<4 niedzielę otwarto nową tecznioę, ptizy 
uh PWernteidego 3. i  5. w  pięknem położeniu w po­
łożeniu. w  piobliżu parku Kilińskiego, obszerne sana-

tofjuiai. które okręgowy ZW.ązek Kas chorych nabył 
od! jira Majewskiego.

I eczhica [la obejmuje dwa pawilony i przedstaw 
wfia się  bardz^. pięknie po przeprowadzonych grun­
townych adaptacjach, jiakich wymagały zniszczone czę­
ściowo budynki. Dziś, dzięki nieustannym zabiegom i 
staraniom zarządu, budynki mogą być oddane "wepnu 
przeznaczeniu Idla dobra tych. którzy ratując zdrowie 
i lżycie, zwracują się  do Kały chorych o pomoc i pof- 
radę lekarską. Cały szereg sanatorjów. jak w  Szkle.

na P. T. Członków koltowego spół­
dzielczego Towarzystwa Wydawni­

czego we Lwowie.
Z powodu1 zbliżającego się terminu, Wal­

nego Zgromadzenia Ludowego Spółdzielczego 
Towa’ zyistwa .Wydawniczego, które < dbędzie 
się W1 poniedziałek dnia 22 czerwca 1925 r. 
w1 lokalu Rady Robotniczej przy td. Ossoliń­
skich L. 10, przypomina się WszysłkijT człon­
kom, Towarizyfctwu, że Cldział członka w .-niyt&I 
uldiwały Wataegr Zopnimądzenie wynioSi 10 zł 
Dopłaty db Udziałów przyjmuje dyrekcja tl5, 
Sykstulska L. 21.

1 —5 • ,
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00 b. Zakładników miasta Lwowa!
Dnia 20. czerwca b. r. upływa 10 lat od 

chwili gdy ustępujące władze rosyjsKie wywiozły 
ze Lwowa ś. p. Dra Tadeusza Rutowskiezo, Dra 
Leonarda Stahla, Dra Filipa Schleichera i 37 oby­
wateli jako zakładników miasta.

Aby uczcić tę pamiętną dla" nas rocznicę, 
pragniemy poświęcić jej dzień 20. czerwca 1925. 
Zapraszamy przeto wszystkich kolegów niewoli
1 tych, którzy dzielili wspólnie z nami więzienia 
kijowskie, aby pc nabożeństwach, jakie dnia tego 
jdbędą się o godzinie 10. w kościele O. O. Jezu­
itów i w synagodze, zebrali się o godzinie 11-tej 
w sali radnej w ratuszu, celem zorganizowania sta­
łego zrzeszenia się.

We Lwowie 10 cze/wea 1925.
Dr. Leonard Stani m. p. Or. Fiifp Schldcher w. p. 
JDzef Blałynia Chołodecki mp. Dr. Aleks Gzołowskimp. 
Dr. Jakob Diamand m. p. Walery Włodzimirski m. p.

JtOżne.
DW' jR E K  TADEUSZA KOŚCIUSZKI. Dwo­

rek w Mereczowszczyźnie, gdzie się urodził i lata 
dziecięce spędził Tadeusz Kościuszko, znajanie się, 
jak  donoszą z Wilna, w optakan^m stanie. Ażeby 
irzeprowadzić konieczny remont Rada wojewódzka 
rileńska wszczęła już akcję w kierunku zbierania 

ofiar na ten cel. W dworku Kościuszki ma być 
umieszczona tablica pamiątkowa i popiersie Na 
czelnika.

ROZBIÓRKA SOBORU W WARSZAWIE. Jak 
donoszą, za dwa dni. skończone będą roboty związane 
ze zdjęciem wszystkich mai murów i granitów w  ca­
ły m  gmarhu. dzięki czemu rozbiórka ścian soboru po- 
.tępować oęazie mogła w przyśjpieszonem tempie. — 

Obecnie przy  rozbiórce zatrudnionych jest przeszło 
80 Robotników, pracujących wewnątrz soboru. Kilkar 

Izie ąl furmanek wywozi codziennie m.ater;ały na mia­
sto, fktóre znajdują zastosowanie przy innych budo- 
■wlacb

J U t e c a m c a ,  n a u k a ,  s z t u k a .

REPERTUAR TEATRU MIF’SKILGC WE .'.WOWIE

Sioda. o gftdz 7.30 m ocz. Carmen (gość, wy 
Stęp Stanisława Gruszczyńskiego). 

v Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. .'Joanna D‘Arc“. 
Piątek, o godz. 7 wiefcz. ,,LoLengriu‘ .
Sobota, o godz. 7.30  ̂riecz. ,,Joanna D‘Arc“.

REPERTUAR TEATRU Ma l EGO. ul Gródecki W

Środa, o gOdz. 7.30 wiecz. „Dzikus".
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. .jDziktn".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus".
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. Sonata Kreuizerowi- 

ska‘r (premiera).
Niedziela, o  godz 7.30 ,,Sonata Kreu,zerowska“. 
Poniedziałek o godz. 7.30 ,,borata Kreutzerowska “ 
Wtorek, o godz. 7T30 .,Sonaia Kreu!tzerowska“.

REPERTUAR TEATRU NOWOSCL u) Słoneczn i

Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Dama w purpurze". 
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. ,,Dama w purpurze". 
Piątek, o  godz. 7.30 wiecz. ,,Dama w  purpurze". 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. ,,CLo-clc".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. ,,Hrabina Marica". 
Poniedziałek, o godz. 7.30 ,,Dams w purpurze".

TEATR ŻYDOWSKI (Dvr S. M. GIMPEL.
ul. Jagieltnńskłi L  1L

Gośeinne występy artystów teatru Kompaniejca 
z łxxlzi.

! Czwartek i piątek teatr zamknięty.

.SONATA KREUTZEROWSKA*. Pod kierunkiem  
reżyserskim E. Żyteckiego odbywają się codziennie 
w Teatrze Małym próby ze sztuki, która jest przeróbką 
ze znanej powieść* Tołstoja. Autorami tej przeróbki są 
znani pisarze francuscy Savoir i Nozfejre. ft IcL sztuka 
Zdobyła fsobie w  teatrach lrancuskim angieLskim i 
niemieckim bardzo wielki sukces. Premiera „Sonaty 
Kreutzerowskiej" odbędzib się w sobotę.

Firm : 312/25/Stow. VI. 143

Zmiany dotyczące Spółdzielni już wpisanej.
Do rejestru wpisano d n ia : 6 m arca 1925.
Siedziba Spółdzielni: Lwów, ul. Gródecka 127. 

.B rzm ienie firmy dotąd: Konsum Konduktorów, spót 
dzielni , z odpo .. ledzialnością udziałam i we Luow ie.

Zmiany: Na Walnem Zgromadzeniu, odbytem dnia 
23/11 1924 uzgodniono statut z przepisam i ustawy o spół­
dzielniach. • - ■

Brzmienie firmy odtąd Spółdzielni; spożywcza Kon­
duktorów z ograniczoną odpowiedzialnością w e Lwowie.

Przedm iot przedsiębiorstwa : Zadaniem spółdzielni jest 
-_a na ajanie m ateijalnych i kulturalnych potrzeb swyc„ 
członków zapomocą prowadzenia wspólnego pizedsiębiorstw1 

Przedmiotem przedsiębiorstwa j»<t: a ' Hurtowne za­
kupy u ty k u /ó w  spożywczych, przedmiotów domowego użyt­
ku celem detajiicznej sprzedaży. »b) Hurtowne „a’ lpy su­
rowców i m aterjałói dla przetw arzania ich na artykuły 
spożywcze, c) Wzorowe zakładanie i orowadzenie wszel­
kiego rodzaju przedsiębiorstw handlow ych i przemysłowych, 
wychowując klienta Sj tdzielni na  kooperatystę c ł o  ik : . 
Obok sklepów z artykułam i pierwszej potrzeby dążyć nęaz.e 
Spółdzielnia do zasiada aia przedsiębiorstw przemysłowych, 
pokrywających zapotrzebowanie Spółdzielni jak : piekarni, 
rzeźni i t. d. d) Dzierżav.a i kupno gruntów i realności, 
celem eksploatacji gospodarczej dla uzyskanią . rtyku.ó w 
spożywczych, e) Akcja oświatowa i kulturalno-wychowawcza. 

Czas trw ania nieograniczony.
Udział członka wynosi 1 0 — zł. płatny na  raz w ca­

łości lub wedle uznania Dyrekcji i Rady Nadzorczej w  ra ­
tach, których term iny płatności i 'ycokośc- rów nież Rada 
Nadzorcza oznaczy, najdalej jednakże w przeciągu roku.

Każdy członek może m- ć więcej udziałów. Członko­
wie odpowiadają udziała.ui, ? "edto  kwota dalszą rów nająca 
się pięciokrotnej wysokości zdeklarowanych udziałów.

Zarząd Spółdzielni skład i się z 3  członków, jednego 
zastępcy. Członkami Zarządu po ustąpieniu otychczasowyrh 
w ybrano: Stanisław a Frą„zka (ponownie), Henryka Szoslk i, 
zamieszkałego we Lwowie ul. Bifochorska 68. i Kazimierz 
Michalskiego, - a i r ;eazka/ego we Lwowie u., Szeptyckich 2Ł 

Pod; -a fi-m j następuje w ten sposób, że pod pieczęcią 
z brzm ieniem firmy umieszczt ją  swe poupisy łącznie dwaj 
członkowie zarządu. - , - - - -

Ogłoszenia spółdzielni pomieszczone będą w Dzienniku 
Ludowym, w razie zaś upadku tego pisma w Lwowskiej 
gazecie urzędowej.

R ada Nadzorcza okłada s.ę -  12 członków i 3 zastępców 
Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą o spółdzielniach 

Sąd okręgowy i handlow y we Lwowie 
Jddział IV. dnia 3 m arca 1925.

  Z e n o n  B a ń k o w sk i m. p.
Należyte wygotowanie potwierdza kierownik kancelarji 

639 Szym a ński m p,
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pobożnymi, ale wewnątrz pełni jesteście obłudy i niecnoty. (Okla­
ski). Biała wam, uczeni w piśmie, unitarjusze, obłudnicy! Stawiacie 
posągi d'a nieżyjących już reformatorów i wieńczycie groby dawno 
umartych męczenniKÓw. Powiadacie: gdybyśmy żyli w owych dmach, 
nie pozwolilibyśmy zabić tych dobrych ludzi. Powinniście tedy wie­
dzieć, jak się z nami macie obchodzić. Ale wy jesteście potomkami 
tych, którzy owych dobrych ludzi zamordowali dlatego mordujecie 
obecnie nas. O. węże, nasienia żmijowe! Czy możliwe jest, byśck 
uniknęli wiecznego potępienia?

X X X IX .

Cieśla umilkł. Oblicze jego było pokryte potem i śmiertelnie 
blade. Ale tłnm nie chciał jeszcze pozwolić mu odejść. Zarzucono 
go pytaniami. Jedni chcieli w idzieć, dlaczego mówi, że przybył od 
Boga, inni pytali, czy wierzy w religję chrześcijańską, a ktoś inny 
znowu nragnąl poznać jego zapatrywania na akcję polityczną i in- 
terpelov. ał go. czy istotnie jest przekonany, że kapitaliści poddadzą 
się bez oporu nowemu porządkowi rzeczy. Pewien człowiek, który 
w knebni strejkowej zauważył, że Cieśla je mięso, spytał, czy je­
dzenie mięsa zwierzęcego nie jest zbrodnią, popełnioną na innych 
stworzeniach? Znalazł się ta  także stary spirytysta, staw łający py­
tacie, czy zmarli żyją po śmierci, a jeżeli żyją, gdzie przebywają?

Potem przyprowadzono chorego, aby go uleczył. Ladzie, obar­
czeni rozmaitemi chorobami, cisnęli się do wózka, chcąc dotknąć 
szat Cieśli.

Po jak :mś czasie oświadczył, że już nie wydoła, że jest cał­
kowicie wyczerpany. Jeanak  z powodu ogromnego ścisku wóz nie 
mógł ruszyć; woźnica począł wołać, aby] zrobiono miejsce. W y­
szedłem z hetelu, wsiadłem do mego samochodu i jechałem za wo­
zem w pewnem oddaleniu. Nia wiedziałem, dokąd się Cieśla uda; 
uie modem nic innego zrobić, jak udać się jego śladem, — biedny, 
nic niezna ;zacy, bogaty’ młodzieniec, siedzący samotnie w swym 
wielkim samochodzie, ne którego i »kt nie zwracał uwagi.

Wóz skierował się ku gmachowi więziennemu. Przestraszyło 
umie to n.eco, gdyż i tak obawiałem się, że moi przyjaciele mogą 
zostać ząaresztowani na skutek interwencji władz kościelnych- Ale
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Pasowałem się z nim. powtarzając: wstyd, wstyd 1 — ale wuj 
przytrzymywał mnie, szepcząc drżącym z oburzenia głosem: ,

— Zamknij gębę, idjoto i siadaj 1
Ciotka Karolina ptacząc, trzymała mnie za połę surduta, a cio­

tka Jennie była blizka omdlenia.
Tymczasem skończyła się walka: męscy) członkowie gminył 

szamocąc się przez jakiś czas, wyrzucili przybyłych natrętów; kilku 
z nich stanęło przed bramą, aby nie wpuścić mkogo do wnętrza. 
Opadłem na ławkę, a wuj Timothy przytrzymywał mnie Alnie obu 
rękami za ramię, ażebym przypadkiem nie przecisnął się koło ciotki 
Karoliny i ciotki Jennie i nie wybiegi na środek kościoła.

Przez cały czas czcigodny Lettuce-Spray stał nieruchomo na 
kazalnicy, wreszcie, kiedy przywrócono porządek, odezwał się gło­
sem cziowieka, świadomego swej powagi i rozumiejącego, że dorósł 
do wysokości sytuacji:

— A teraz będziemy kontynuowali nabożeństwo.
Wyjął z portfelu rękopis, położył go przed sobą i obwieści*
— Nasz tekst wyjęty je s t’ z ewangelji Mateusza V., wiersz 

-39—40:
„A ja  wam powiadam: nie sprzeciwiajcie się z łu .. jeśli 

kto uderzy cię w pif wy policzek, nastaw mu lewy A  gdy 
się kto z tobą wadzić będzie i zabierze ci jedną szatę, 
oddaj nu i płaszcz swój.®

x x x v m .
Trwałem bez ruchu podczas kazania, ofertorjum i w ciągu 

■dalszych części Mszy. Mój wuj próbował zatrzymać umie jeszcze 
dłużej; chciał muie ostrzegać, łajać, lecz teraz nie używał już siły 
fizycznej, co jedynie mogło mnie , wstrzymać od wyjścia. Przy 
drzwiach spytałem posługaczt kościelnego, co sie stało z Cieślą, — 
przypuszczałem, że go zabrano do więzienia. Otrzymałem jednak 
odpowiedz, że „banda* już odeszła, zaNerąjąc ze sobą rannych 

Pobiegłem co sił w nogach do rogu ulicy, gdzie na mnio cze­
kał mój samochód i w dziesięć minut potem bytem na rogn ulicy 
Western-City..., tam bowiem miał Cieśla przemawiać.

Dzienniki nie doniosły nic o zapowied: ianem zgromadzeniu,
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W  PI na  rok 19? j/R przyjmuje szkolą pryw z prawem
publiczności M. R. 'loldfarbowr-j m ięJ*y 10— 2, ul. 

Dąbczańskiej (Cytadeli) L. 9. 6—

P O  P O W R O CIE Z  W IE D N IA
przywiozłem najnow sze modele w  kapeluszach dam ­
skich i męskich, filcowe i welurowe, rów nież przyj­

muje d o  przera biania  i farbow ania.
N n H I f l Ć r t  P rze rabia m  s u r ę  m ęskie  kape­
li U  l U s b .  iusze  na n a jn o w sze  damsk.w.

Dla P  T. gości z prowincji wykonuje się wszel­
kie przeróbki w  przeciągu 12 godz.
| / j |  m m  |  I ł l ^ i  j  r .  e  Specjalista w przerabianiu 
* *■*"* V I  i *  0 1 0 3  kapeluszy damsk. i męsk.
ul. DoiPinikańskc 5. Lwów ul. Dominikańska 5.
637 (Uwaga n a  firmę i Nr. domu 5).

ę p U K A R M j J
W Y R Ó B  P IE C Z Ę C I
I.FR IEDM AN^

L W Ó W  .
{O/. S Y K S T U S łK A

r e t .  17-9.0.

634 - b P c  s z u k u j e  h ię  
zdolnego samodzielnego

majstra parafiniarni.
Oferty ze świadectwami nadsyłać do 
■ R a f in e i- j i  F A N T O

w  USTRZYKACH D O I,N IC H .

W  chorobach skórnych i w enerycznych
b. sekundaijusz linifc wiedeń kich, b. sekundaijusi: Szpitala 

Państwowego we Lwowie 6— 1

Dr. L a u r a  F u l f e n b a u mt*
ardynuje od 3 —6  popołudniu ui. Żó łk ie w sk a  L. 3 3 .

629

L W & W  R l iT O W f  K I * C o 3

Oszczędne Panie
-ają kapelusz swój filcowy do przerabiania 

do znanej pracowni

1 1 U I A  Lw ó w , ul. W esoła 1 .
■ ■■ ■ ■ ■ Róg ul. B ó żn icze j.
638 P rzeró b k i od 2 "— zl.

TOWARZYSZE
r\h omijajcie w WINNIKACH

Restauracji firmy Dostał
pod zarządem

JAKÓBrt BISANCA
Ciepłe i zimne przekąski. Ogród, 
kręgielra. Trunki doborowe. Ceny 
635-3 umiarkowane,

SPECJALISTA CHOROB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH *■»
F \ m  I  I S f la i  b. sekundarjusz szpitala wied.

I M U n a  i iv ora. 8 - 1 0  1 2 -1 ,
3—6, w niedzielę 9 —1, L w ó w , A snyk a  1, (róg Pańskiej)

WaBne Zgrom adzenie
C zło n k ó w  Zakładu K re d yto w e g o  „ N A D Z IE JA ”

s ow. zarej. z ogr. poręką w likwidacji w Glinianach 
odbY„-ie się dnia 25 czerwca 1925 o godz. 18, w lokalu 
likwidatora Mosesa Drettla, z następującym porządkiem 
dziennyn :

1) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej z czyn­
ność i rach. od 1,1 1914 do 31/12 1924 i udzielenie tymże 
aba ■'"itorjum. 2) Przedłożenie nilansu otw arcia w  złotych 
pod 1/1 1925, przyjęcie tegoż. 3) Wybć r 6 członków Rady 
Nadzorczej na  przeciąg la . 3. 4) W ór 3 członków Komisji 
rew izyjnej na  przeciąg 1 roku. 6) Wnioski członków.

Zakiac. Kredytowy >nADZIEJA< 
stow zarej z ogr. poręką w likwidacji.

636—1 Likw idatorowie:
Moses Drettel, Dawia Katz.

Zastępca naczeln. redakt. I red . odpoW, BRON ISŁAW  SKALAK. -  Druk. Lud. Sp. Tov W yd., Lwów, dl. L. Sapiehy 77 -  Tel. 196.
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lo  o niem wiedzieli tylko ci, którzy byli w Grant Hall. Ale jak 
się zdoje, ci i owi uwiadomili swych znajomych i dlatego zebrały
się damy ludzi. Ścisk był ogromny, — a n - wózku siał Cieśla
i wygłaszał mowę.

Było niemożliwe przeć—uąć się przez zbitą mase lndzką. Na 
tzczęście przypomniałem sobie, że można boczną uliczką uostać się 
do podrzędnego hoteliku, którego okna wychoaziły na „scenę". 
Z  niejakim trudem udało mi się uzyskać pozwolenie od dyrektora 
bote.u na przyłączenie się do gości, którzy z wysouości drugiego
piętra obserwowali zriścia na ulicy

Ujrzałem Everetta, siedzącego w wozie: twarz jego była za­
lana krw ią; potem do\ ea Jąłem  się, że mu wybito trzy zęby i zła­
mano kość nosową. Mimo to jednak z całym sDokojen, stenografo­
w ał mowę proroka. Opowiadał mi poi®m, źe zanocował sobie również 
słowa Cieśli, wypowiedziane w kościele.

— Zaaje mi się, że on nie pożyje bdrdzo dłngo — dodał,— 
A wówczas, kiedy go juz wśród nas nie będzie, każde jego słowo 
nabierze nieocenionej wagi Nie chcę więc, aby choć jedno z nich 
zaginęło.

Ujrzałem również Korwskiego, leżącego koło wózka: był zma­
sakrowany strasznie; koło niego sial’ dwaj inni, nieznani mi męż­
czyźni z twarzami obrzękłemi i pokrwawionemu Jednym rzutem 
oka objąwszy to wszystko, począłem z uwagą przysłuchiwać się 
słowom Cieśli.

Mówił o kościołach i o tych, co uczę izczają do kościołów; 
później dopiero uświadomiłem sobie, że mowa była zmodernizowaną 
wersją X X II I  rozaziału ewangelji Mateusza, zastosowaną qo obec­
nej sytuacji i stosunków. Podczas słuchanie, mowy, nie zwróciłem 
na to uwagi; wyczuwałem w niej tylko namiętny atak na wszystko, 
co istnieje. Goście hotelowi byli w największym stopnia oburzeni; 
przypuszczam, źe gdyby nie obawiali się tłumu, obrzuciliby Cieślę 
najrozmr;tszymi przedmiotami.

A  on mówił:
— Teolodzy i pobożni uczeni w piśmie zapelniaja kościoły... 

i wszystko byłoby w norządkn, gdyby ktokolwiek postępował we­
dług nauki icb kazań — ale nikt nie. słucha wskazań tych ludzi,

poniew aż oni sami nie postępują w myśl swoich nauk. Ciężkiem jak  
ołów brzemieniem obarczają barki robotnika; sami jednak nie ru­
szą ani palcem, aby wziąć brzemię na swe ramiona, a wszystko, co 
robią, służy tylko ku zadowoleniu icb próżności. W  niedziele wdzie­
wają eleganckie ubrania i cylindry, uczestniczą w bankietach zjedno­
c z en i mieszczańskiego, a w kościele najlepsze tawki należą do n5ch. 
Dzienniki reklamują każdą ich czynność* nazywa się ich pierwszymi 
obywatelami i podporami kościoła. Nie wierzcie temu, moi przyja­
ciele; oni nie są nawet uprawnieni do życia, bo prawo to posiada 
tylko ten, kto coś produkuje... (Oklaski). A  kto się wywyższa, ten 
będzie poniżony, kto się san poniża, będzie wywyższony.

Biada wam, uczeni w piśmie, katolicy, pemi obłudy, którzy 
zamykacie przed ludźmi królestwo niebieskie! W y się tam nie do­
staniecie i nie pozwalacie wejść tym, którzy cię tam chcą dostać I 
Biada wam, uczeń5 w piśmie, prerbiterjauie, oułudnicy! Którzy po 
żeracie domy wdów, odmawiając przytem modlitwy 1 Przez to tem 
bardziej jesteście skazani na potępienie. Biadc wam, uczeni w pi­
śmie, metodyści, obłudnicy! 'W ysyłacie misjonarzy, aby nawrócić 
jednego poganina, a gdv go nawrócicie, robicie z niego istoię, prze­
znaczoną do piekła! lOiilaski) Biada wam zaślepieni głosiciele nanL 
o zawikłanej subtelności, o trinssubstancjacji i konsubstancjacji i tym 
podobnych oszustwach, o ludzie głupi i ślepi! Biada wam, uczeni 
w pism5e, eriiskopaliści, obłudnicy! Wkładacie swe czeki do skar­
bonek oiiaruiczych, ale nie uznajecie prawdziwych wi rtości, o któ- 
rych mówi Biblia: sprawiedliwości, miłosierdzia i wiary w dobroć. 
Biada wam, zaślepieni nauczyciele, którzy jesteście muchami, a chce­
cie połykać wielbłądy. (Śmiech)

Biada wam, uczer w piśmie, anglikanie, ’ obłudnicy! Przy 
wdziewacie szaty o niepokalane bieli, które w tym stanie czysto' 
ści utrzymuje prace słabych kobiet, ale wewnątrz jesteście pełni 
żądzy wyzyska i lubiezności, O, ślepi ludzie „wysokiego kościoła", 
oczyśćcie nasamprzód serca wasze, a wówczas dopiero szaty, które 
nosicie, będą świadczyły o waszej czysiosci. Biada wam, uczeni 
w piśmie, baptyści, oLłudmcy! Podobni jesteście grobom pobielanym, 
Które zewnątrz wyglądają ładnie, ale wewnątrz pełne są kości umar­
łych i robactwa. A takim5 wy jesteście: na zewnątrz wydajacie się


